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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  19. Października. —  M o n i to r  dzisiejszy donosi, źe Foad basza 

miał posłuchanie wczoraj n cesarza.
W edług depeszy dziś odebranej z Londynu, w ypłynęła eskadra angielska 

zPlymouth. W  skutek tego ogarnęła niespokojność um ysły na giełdzie. W szy
stkie papiery wystawiano na sprzedaż i mało robiono interesów.

B o m b a j T im e s  z 24. z. ra. donosi, że Anglicy z dn. 1. rzeczonego mie
siąca zaczęli rozpuszczać wojsko w Penuszabie. Co dzień rozpuszczali po 20 
ludzi z pułku uo domu. Tenże dziennik donosi, źe podczas powstania obu 
pułków w Multanach, zabili Anglicy 14,000 powstańców.

P e t e r s b u r g ,  15. Października. —  Książe Baryatyński, namiestnik Kau
kazu donosi armii w rozkazie dziennym: nasza armia straciła w d. 16. 
W rześnia r. b. jednego z najwaleczniejszych naszych jenerałów. Waleczny 
baron W rew ski, który okrył się wielką sławą w kampanii przeciw Lesgijczy- 
kom, został śmiertelnie rannym przy wzięciu aułu Kitur, gdy prowadził pier
wszą brygadę dywizyi grenadyerskiej, a ju ż  w tym roku zburzył Anzucb, 
A nzrozę, llanchem i inne miejsca sąsiedzkie.

B e r l i n ,  20. Października. —  Po odbytem nabożeństwie w  tumie i w ko
ściele św .Jadw igi zgromadzili się dziś w południe o godz. 11^ zwołani człon
kowie obu izb sejmowych monarchii ua białej sali królewskiego zamku, pow o
łani rozporządzeniem J. kr. w. księcia rejenta z d. 9. Października r. b. Gdy 
prezes ministerstwa bar. v. Manteuffel uwiadomił J. kr. w. księcia rejenta, źe 
się zgromadzili członkowie sejmu i zaproszone osoby na uroczystość, przybył 
tenże o godzinie 12. poprzedzony przez najwyższych urzędników nadwornych 
i odczytał stojąc obok tronu następującą mowę, którą dostojnemu księciu re
jentowi podał prezes ministerstwa:

Oś wi ec en i ,  s z l a c h e t n i  i m i l i  P a n o w i e  obu izb 
s e jmuj  ących!

Głęboko i boleśnie wzruszony, ale w stałem zaufaniu, wstę
puję w wasze koło.

Ciężkie cierpienie, na które od roku zapadł nasz najłaska
wszy król i Pan, nieustąpiło jeszcze mimo gorących modłów 
Jego wiernego ludu, wedle niezbadanej woli Wszechmocnego 
władzcy losów naszych.

Brat mój królewski ujrzał się wskutek tego jako też wsku
tek uznanej potrzeby przez lekarzy przepędzenia przydłuższego 
czasu zagranicą, spowodowanym, do wezwania mnie, abym re- 
jencyą objął, aż mu z łaski Bożej dozwolonem będzie, znów 
urząd królewski najdostojniej sprawować, o co, — jak Bogiem 
się świadczę, — nieustannie życzenia i modły zanoszę.

Szczególniej mnie to uspokaja, że Najj. król w swojej mą
drości i pieczołowitości o dobro kraju powołał mnie do objęcia 
rejencyi.

Będąc powolnym temu najwyższemu wyjawieniu woli przy
jąłem na siebie ze względem na faktyczne okoliczności i kra
jowe prawne przepisy ciężar wielki i odpowiedzialność rejencyi, 
z głęboką wolą nadal to czynić, czego odemnie konstytucya kra
jowa i prawa wymagają.

Spodziewam się po was moi Panowie, że ze swej strony 
podobnie działać będziecie.

Zostaną wam za pośrednictwem osobnego poselstwa na po
siedzeniu obu izb przedłożone dokumenta, które się do rejencyi 
ściągają i będą wam na żądanie potrzebne objaśnienia udzie
lane.

Moi Panowie! Im smutniejszym jest czas obecny ze względu 
na trwały stan choroby naszego króla i Pana, tern pozwólcie 
wyżej podnosić chorągiew Prus w sumiennem dopełnianiu obo
wiązków, w wzajemnem zaufaniu i jedności.

Z okrzykiem, który w tej sali z taką radością odbrzmie- 
wał, zakończam tę uroczystą czynność, z okrzykiem:

Niech żyje  P a n  Na j j aś n ie j s zy!
Zgromadzenie powtórzyło ten okrzyk J. kr. w. księcia rejenta po trzy

kroć. Następnie członek jeden sejmu w ykrzyknął niech żyje J. kr. w. książę 
rejent, i ten okrzyk pow tórzyło zgromadzenie trzykrotnie. J. kr. w. książę 
rejent opuścił następnie salę, poprzedzony przez najwyższych urzędników 
dworu. Następuie ogłosił prezes ministerstwa z polecenia najwyższego nad
zwyczajny sejm za zagajony i oznajmił członkom tegoż', źe sale są na ich po
siedzenia przysposobione. Członkowie udali się potem do miejsc sobie wska
zanych.

N a jś w ie ż s z e  w ia d o m o śc i.  Dzienniki wszystkie oddawały się nadziei, 
źe spór między Francyą i Fortugalią w dobry sposób załatwionym zostanie, 
aliści nagle horyzont polityczny znów się zaciemnia i grozi burzą. Zawinęły 
już  dwa okręty wojenne angielskie na T agu , a teraz wypłynęła cała eskadra 
wojenna z Plym outh, zapewne nie poto, aby Francuzów popierać i przyczy
nić się swojem pojawieniem się do zmiękczenia Portugalczyków, którzy aż do 
ostatniej chwili wzbraniali się wydać okręt francuski zabrany przez nich na 
brzegach afrykańskich, jako podejrzany o przewożenie murzynów.

Chodzi tu Anglii nietylko o niesienie pomocy Portugalii, która poniekąd 
zostaje pod protekcyą angielską, ale jeszcze o utrzymanie zasad, które tak gło
śno ogłaszała światu pod względem handlu murzynami. Gdyby Anglia oka
zała się obojętną w  tej sprawie, natenczas naraziłaby się na stratę wpływu 
swego politycznego na Fortugalią i prócz tego na klęskę trw ałą , jaką już po
niosła z powodu dymisyi ministerstwa portugalskiego.

Z dotychczasowego postępowania, czyli raczej ustępowania gabinetu tory- 
skoskiego sądząc niemogłiśmy się spodziewać, źe się naraz-odważy wystąpić 
z manifestacją na T agu , aby położyć kres uroszczeuiom dyplomacyi francu
skiej , bo dotąd zawsze w podobnych przypadkach ustępował gabinet augielski. 
W  Konstantynopolu pozwolił się oskrzydlić Francyi i utracił powagę taką. 
pracą zdobytą, w kwestyi czarnogórskiej opuścił sułtana, na "konstytucją 
w Księstwa Naddonajskich zezwolił i t. d.

Jeżeli Anglia teraz rzeczy bierze na seryo, jeżeli w ysyła swoją eskadrę 
naprzeciwwagę francuskim okrętom, natenczas niemoźemy zaprzeczyć, że cała 
sprawa nabiera wielkiej wagi, źe się pogorszą, ponieważ cesarz Napoleon po
dnosić zechce swoje pretensye, ażeby umiarkowaniem nie zgrzeszył, ponieważ 
ono tłumaezonoby za skutek przestrachu.

Zresztą F rancja na dobrej drodze takźesię nic znajduje, cóż to będzie, jeżeli 
wciąż będzie chciała górować nad wszelkiemi formami i wszędzie odwoływać 
się do przemocy. Gwałtowne tego rodzaju występowania, w końcu rozszerzą 
nienawiść i podejrzenia, i trudno, aby Francya mogła lekko zważać na przy
chylność Europy, choćby w zamiaD za nią mogła otrzymać sprzymierzę z Ro
s j ą ,  do którego wszelkiemi grzecznościami dąży.

APraucya*
P a r y ż ,  16. Października. — Francya w sprawie portugalskiej, o której 

sądzą, że się w dobry załatwi sposób, trzy kwestye rozstrzyga: narzuca opi
nii publicznej swoje tłumaczenie różnicy między emigracyą murzynów a han
dlem niewolników, łamie wpływ Francyi, i ogranicza konstytucjonalizm mło
dego króla portugalkiego. Spraw a portugalska daje się w te słowa zebrać: 
Pan Paiva ustnie ułożył z hr, Walewskim punkta ugody, wypracował projekt 
do takowej, zobowiązał się osobiście do jego przyjęcia i udał się do Lizbony, 
równocześnie wyjechał francuski dyplomata z Lorient ku Tajo, aby zawezwał 
posła francuskiego w Lizbonie do popierania u króla Don Pedro gotowości pana 
Paivy do ukończenia tej sprawy.

— Nowe depesze/, jakie rząd otrzymał o wypadkach w T etnau, opisują 
cesarstwo Marokko w całkowitej anarchii.

—■ Pan Julen Bastide, który w roku 1848 był ministrem spraw  zagrani
cznych w Piemoncie, zamyśla wydać książkę pod ty tu łem : la Republique 

franęaise et Vltalie en 1848, i w niej ogłosić noty i listy, jakie rząd rzeczy- 
pospolitej francuskiej prowadził był z mocarstwami zagranicznemi o Włoszech. 
Zwierzenia te nie w yjdą atoli we Francyi.

P a r y ż ,  15. P aźdz.—  Wypadkiem wszystkich zajmującem jest przyby
cie dwóch wojennych okrętów angielskich przy ujściu Tajo. Bo chociaż rzecz 
tę można sobie i tym sposobem wytłum aczyć, źe okręty te stanowią częściową 
zmianę tamecznej stacyi floty angielskiej, toż przecie rozrzutnie uważają to 
w części za groźbę i za podżeganie rządu portugalskiego, aby nie był zbyt po
wolnym. Tutejsi korespondenci N o r d a  tłumaczą rzecz tę w inny sposób uważać 
źerząd  angielski nie ma wprawdzie odwagi urzędownie oświadczyć się za Portu-
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galią i sprzeciwić się otwarcie środkom rządu francuskiego; źe atoli Anglia nie 
ma zamiaru ze sympatyi przymierza wspierać Frrancyą, i źe mimo woli 
w  tej sprawie upatrywać przychodzi dowód zazdrości i nieufności Anglii ku 
Francyi. Hr. Walewski miał wedle N or da niektórym członkom ciała dyplo
matycznego oświadczyć, źe nieporozumienie z Portugalią w dobry sposób się 
załatwi. W  History i przymierza angielsko-francuskiego będzie stanowił 
epokę okręt «Charles Georges*.

— Przeciw Marokko, jak słyszą, wysyła rząd flotę, składać się mającą 
z 5 szrubowych okrętów kanonierskich.

— Mówią, źe cała Francya i pod względem cywilnym ma być podzie
loną na 5 dystryktów, jak jest podzieloną na 5 wojskowych dystryktów, co 
ma stanowić podstawę decentralizacyi, o której hrabia Morny niedawno jeszcze 
prawił.

—  Flota na morzu Sródziemnem nieopuścila jeszcze Tulonu,]j gotowa 
wszakże jest każdej chwili odpłynąć.

(Kor. C%.) Przestano mówić o troistym traktacie, którego cel jest nie
wiadomy. Broszura p. Cćsena jeszcze nie wyszła, a ta broszura ma zapowia
dać upadek Anglii. W  tej chwili widocznem jest tylko śmielsze postępowanie 
Francyi w obliczu Anglii. Francya weźmie kochinchiński Turan rainuo opozy- 
cyi Anglii i aby dokonać dzieła, ma zamiar zastąpić admirała Rigault de Ge- 
neuilly przez kontradmirała de la Graviere, obdarzonego w energią i talent tak 
wojenny jak dyplomatyczny. Francya robi reklamacye w Lizbonie mimo An
glii. Podczas nieobecności hr. Walewskiego, p. Benedetti zawiadomił lorda 
Cowley o wysłaniu dwóch okrętów na rzekę Tag i dał mu do zrozumienia, źc 
Francya ani przypuszcza mieszania się Anglii w tej sprawie. Z powrotem do 
Paryża, hr. Walewski rozmówił się z ambasadorem portugalskim i położył mu 
warunki. Ambasador francuski w  Lizbonie miał odebrać rozkaz odrzucenia po
średnictwa i sądu polubownego. Francya postępuje także mimo Anglii w spra
wie kanału snezkiego. P. Lesseps zbierze finansową kompanią kanału dn. 15. 
Listopada, zostawiając rządom załatwienie dyplomatyczne tej kwestyi. Pan 
Lesseps wciąga do kompanii wszystkie handlowe miasta francuskie. Powaga 
kompanii podniesie się tym sposobem i Anglia będzie musiała postąpić z nią 
z całą oględnością. Francya zyskuje na paraliżowaniu Anglii przez swe do
bre stosunki z Rosyą, stosunki grożące moźcbną ewentualnością a obracające 
przymierze zachodnie na korzyść Francyi. Ostrożny nie zupełnie ufający, hr. 
Walewski dal p. Thouvencl rozkaz zatrzymania się trochę w Stambule i obser
wowania lorda Redcliffa. Sądzą, że p. Thouvenel będzie mógł niedługo Stam
buł opuścić i połączyć się z żoną, która jest już w Paryżu, Mimo pozorów, 
trudno przypuścić podstęp rządu angielskiego w chwili, kiedy Francya jest 
tak czujną. Mylną jest wiadomość, źe Francya i Anglia zobowiązały się wza
jemnie odwołać swych ambasadorów ze Stambułu i źe lord Redeliffe został po
słany, aby zobowiązanie Francyi przypomnieć Stanowisko Francyi otwiera 
wolniejsze pole do pokojowych kombinacyi. Na tern stanowisku polega taje
mnica przyszłości. Lord Manners uniewinnił na meetiogu w Walthman zna
czenie Cherbourga. Lord ten jest półkatolikiem i przyjacielem Francyi.

Przybył do Paryża podpułkownik Faidherbe, gubernator Senegalu. Ma 
się on naradzić z kięciem Napoleonem nad jednoczesnem działaniem algierskićj 
z załogą senegalską przeciw barbarzyństwu A fryk i a może i Marokowi. Zwra
canie działalności Francyi ku Afryce niepokoi interesa angielskie. Wątpią, aby 
ks. Napoleon mógł udać się do Algieryi w Listopadzie. Jeżeli pojedzie, zape
wne powiezie niektórym internowanym republikanom łaski cesarskie. Francu
scy mieszkańcy Algieryi spodziewają się po jenerale Mac Mahoń większego 
taktu i większej wolności druku. Za marszałka Randon dziennikarstwo było 
tylko z imienia. Nie wolno mu było mówić o niczera co się tyczyło Algieryi. 
Aby się podniosła i zbogaciła, uroczej Algieryi potrzeba tylko wolności.

Rząd gotuje budżet na r. 1860. W  tym budżecie będzie zmniejszony w y
datek na siłę lądową a utrzymany a może trochę powiększony wydatek na siłę 
morską. Rząd rozpuścił znowu na czasowe urlopy część wojska lądowego. 
Zapewniają, źe zamiarem jest jego zredukować czynną armią do 360,000 jak 
za L. Filipa, a zachować kadry na armią 600.000. Prawo o rekrutacyi utrzy
mujący roczny pobór w  liczbie 100,000, bogaci coraz więcej kasę flotacyjną, 
bo rząd bierze od bogatszych powołanych 2000 fr. a zastępców im nie daje.

Anglia.
L o n d y n , 16. Października. — Flota czynna angielska liczy obecnie 276 

okrętów różnej wielkości, 4628 dział i 46,764 majtków. Z liczby tej są na 
stacyach indyjskich i chińskich 52 okręty, 485 dział i 4964 ludzi.

(K o r. C%.) Przyjaciele reform, zawiedzeni w oczekiwaniu swem słysze
nia pana d’Israeli w Aylesbury, mieli tę przyjemność usłyszeć innego członka 
rządu przemawiającego w tyra przedmiocie. Lord John Manners w mowie 
swej na rocznem zgromadzeniu rolniczom w Waltham on the Wold, lekko do
tknął polityki zewnętrznej, zganił tylko mimochodem ton przykąsu względem 
Francyi niektórych członków izby po powrocie ich z Cherbourga, co do rze
czy domowych zrobił uwagę: »źe zdaje się być zostawione gabinetowi to ry- 
sów, zrobienie mniej anomalnym i więcej zastosowanym do wzrosłej oświaty, 
potrzeby i liczby społeczeństwo, reform-bilu whigów z r. 1832.« W  tem chce 
wielu widzieć, źe rząd ma zamiar wprowadzenia szerokich i wyraźnych zmian 
w wyborczym systemie. W  każdym jednak razie oświadczenie tj. uwagi go
dne, pochodząc z ust członka rządu konserwatystów. Dawno żaden gabinet 
niemiał takiej sposobności zyskania sobie popularności kosztem swoich przeci- 
wników jak obecny. Jednak wiele dzienników nieprzywięzuje wagi do w y
rzeczonych przez lorda Manners ogólników i utrzymuje, źe jeszcze bynajmniej 
się w łonie gabinetu niezgodzono nad polityką w obecnym stanie spraw we
wnętrznych. • *'•

W  ogólności ruch reform ogranicza się do tej pory jedynie na tej części 
ludności, którąby mieszczaństwem nazwać można; klasa wyrobnicza, która 
w  przeszłych agitacyach tak mocny udział miała, a tak mało zyskała, oboję
tnie zdaje się słuchać jak o jej prawach rozprawiają. _

Na zgromadzeniu w  Forfar, obecny tam lord Panmure objawił swoje zda
nie, źe nie myśli aby rząd był w stanie wiele zrobić zmian wyborczych, al
bowiem przedmiot ten za wielkie przedstawia trudności.

Straty towarzystwa Western Bank of Scotland okazują się ogromne 
i długi towarzystwa wynoszą 3 miliony fszt. Komitet akcyonaryussów po

stanowił pozwać dyrektorów z r. 1857, podczas których zarządu dywidenda 
9 pet. ogłoszona była, właśnie przed samem zaprzestaniem swoich wypłat. 
Powołana obecnie dopłata stu fszt. na akcyę, okazała się dla wielu niepodobną 
i już donoszą o kilku znacznych z tego powodu osobistych bankructwach. Ci 
zaś którzy są w stanie, dopłacają w nadziei, źe rozpoczęte na nowo czynno
ści banku zwrócą im poczynione już wkłady. Jedna tylko rodzina Baird zło
żyła żądane 100 fszt. od akcyi, razem sumę 188,600 fszt., poczem można so
bie wyobrazić ogromny majątek, który posiada.

Z różnych stron wybrzeży donoszą o rozbiciach okrętów podczas burzy 
ostatnich kilku dni. Raport L lo y d a  zawiera 12 nazwisk okrętów, które albo 
rzucone zostały na brzeg lub zaginęły zupełnie. Między ostatniemi jest statek 
austryacki »Zamira«, kapitan Marco, płynący z Livorno do Newcastle. Część 
osady tego statku ocaloną została przez »Life Boats*, ale kapitan, jego pomo
cnik, trzech majtków i sternik angielski utonęli. W  jednym z tych tak czę
stych aa wybrzeżach Anglii wypadkach, utonął także Czapliński, syn osia
dłego w Anglii Polaka, który się znajdował na kupieckim statku jako uczeń.

Donoszą, źe londyńskie misyonarskis stowarzyszenie zebrało już 13,000 
fszt. na sumę 20,000 fszt., którą przeznaczyło na wysłanie dodatkowych 20 
misyonarzy do Indyj. Dobra płaca i zupełne bezpieczeństwo tych m isyj, na
stręcza towarzystwa wielką liczbę kandydatów.

U n io n  zapewnia, iż Miss Coutts ofiarowała sumę 15,000 fszt. na wypo
sażenie biskupstwa angielskiego w British Columbia.

Sprawa Miss Johnson, dała sposobność Anglikom do okazania swej go
towości w przyczynianiu się do publicznej dobroczynności. Młoda ta osoba 
jest córką majętnego nożownika na jednej z głównych ulic w City londyńskiej. 
Człowiek ten po śmierci swej żony wyrzucił z domu siedmioro swoich dzieci, 
dając im na drogę poradę aby haniebnerai sposobami na życie swe zarabiały. 
Niemogąc znaleść sposobu uezciwego utrzymania się, Miss Johnson rzuciła się 
z rozpaczy do Tamizy i chociaż ocaloną została, pozostanie kaleką na całe ży
cie, albowiem padając, uderzyła o fundamenta mostu i nogę złamała. Z w y
nikłego ztąd procesu, ojciec skazany został na miesiąc więzienia z ciężką pracą, 
ale to jest wszystko co prawo przeciw niemu zrobić pozwalało. Obrońca jego 
oświadczył, źe jeżeli skazanym nie będzie, zobowiąże się urzędownie dawać 
na utrzymanie dzieci, ale lord Mayor odrzekł, źe takiego monstrualnego po
stępu okupić niepozwoli i źe publiczność angielska chce jego ukarania, choćby 
miała sama dzieci jego utrzymywać. Słowa te przyjęto z oklaskami, i od 
tego czasu mnożą się coraz więcej przesyłki na fundusz dla córek tego wyro
dnego ojca, i zdaje się źe do znacznej sumy doprowadzą.

W radzie municypalnćj City postanowione zostało udzielenie lordowi 
Clyde (sir C. Campbell) i sir James Outram, mieszczaństwa wraz z honoro
wym pałaszem wartości stu gwinei.

JPortMgtótiU.
L iz b o n a , 15. Października. — Izby zamknięte zostały. Wedle dzien

nika O p in ion e , zajmą się sądy sprawą okrętu »Charles Georges.«
Chiny.

List pisany przez jednego z członków wyprawy, która na pokładzie ces. 
austryackiej fregaty »Novara« popłynęła w około ziemi, a w  Lipcu przybyła 
do Hong-Kong w Chinach, — maluje stan rzeczy w Kantonie i przykre tam 
położenie wojsk europejskich zajmujących to miasto, a wystawionych na cią
głe napady ochotników chińskich, którzy postanowili wyprzeć z swej ziemi 
obcych najeźdźców. Nadto w kilku wyrazistych słowach przedstawia kore
spondent powszechny bezrząd w całym państwie cbińskiem. Nadmienić tu 
także najprzód wypada, iż fregata austryacka zatrzymała się w Hong-Kong, 
etamtąd naczelnicy wyprawy zrobili wycieczkę do Kantonu. List ten zamie
szczony w W i e n e r  Z e i t u n g  brzmi:

»Dnia 10. Lipca komodor baron W iilierstorf-Urbair w towarzystwie ko
mendanta bar. Pockh i czterech oficerów z fregaty »Novara« popłynęli z Hong- 
Kong na angielskim statku kanonierskim "Algerine* dla zwiedzenia Kantonu. 
Odległość z Hong-Kong do Kantonu wynosi 87 mil morskich (5— 1 mili jeog.) 
a żegluga trwała 11 godzin. Kanton będący głównym teatrem wojny angiel- 
sko-chińskiej zajmuje teraz silnie uwagę Europy, dla tego powtarzam tu opo
wiadanie oficerów o tej wycieczce.

Kanton trzecia stolica zesarstwa chińskiego, kwitnące miasto handlowe, 
które niedawno przeszło milion mieszkańców liczyło, jest dzisiaj bezludnem, 
pustem morzem domów w części spalonych lub rozpadłych w gruzy. Euro
pejskie faktorye, które kiedyś zdobiły całe wybrzeże rzeki przed murami chiń
skiego miasta, są dzisiaj stosem rumowiska i popiołów. Owo pływające na 
rzece miasto, owe sławione kwitnące statki i pływające ogrody pełne czaro
dziejskiego uroku i zbytkowej wspaniałości, znikły bez śladu. Ktokolwiek 
miał co do stracenia, uszedł z miasta, w którem pozostał tylko proletaryat 
właściwy wielkim stolicom, czychający na każdą sposobność, aby zdobyć po- 
glówne, które mandarynowie prowincyi Kwang-Tung wypłacają za każdą 
głowę barbarzyńcy. »Stan rzeczy w Kantonie staje się z każdym dniem co
raz gorszy,* pisze ostatni numer gazety angielskiej w Hong-Kong wychodzą
cej. Od czasu jak Amerykanie i Rosyanie zawarli oddzielne traktaty z rządem 
chińskim, i od czasu jak połączona flota angielsko francuska odpłynęła z przed 
Kantonu ku wybrzeżu Chin północnych do zatoki Peczelli,— wzrosła odwaga 
w Chińczykach kantońskich, mniemających, źe Anglicy i Francuzi pozostali 
sami, a Rosyanie i Amerykanie stali się ich nieprzyjaciółmi. Mandarynowie 
i chińscy urzędnicy wydają odezwę za odezwą przeciw »obcym djabłom* i  or
ganizują oddziały ochotników, tak zwanych "walecznych,« którzy co noe 
rzucają palne race na część miasta zajętą przez europejczyków, palą i zabijają 
kogo tylko mogą a niepokoją bezustannie szczupłe siły europejskie wynoszące 
ogółem 3500 ludzi, z których 800 jest chorych.

Taki nam odmalowana stan Kantonu, gdyśmy przybyli do Hong-Kong.
Statek kanonierski "Algerine* przypłynął z nami wieczorem d. 10. Lipca 

przed Kanton; ale mimo późnej godziny, komodor udał się natychmiast pod 
zasłoną wojskową do głównej kwatery dowódzcy wojsk sprzymierzonych jen. 
Straubensee. Cisza i grobowe milczenie panowało w calem olbrzymiero mieście; 
żadne światło nis błyszczało z zabudowanych przestrzeni. Około godziny 10^ 
wieczorem, przybył komodor do głównej kwatery i był przyjęty bardzo przy
jaźnie przez jenerała. Główna kwatera leży na wzgórku panującym nad mia-
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stem; na pagórka tym  w znoszą się pałac i liczne b udynk i, k tóre należały do 
ojca w ielkorządzcy Yecha. Z e wspaniałego urządzenia pokoi, z pysznych  
rzeźb w hebanie k tórym i w yłożone są  sale bogów , z ozdobności^ i dobrego 
gustu  tak w budow lach ja k  w całem ich u g rupow an iu , wnosić można o prze
pychu i miękkości życia chińskich panów ; o p rzepychu  i miękkości której nic 
nie do rów nyw a w dzisiejszej E uropie, a której odpow iednią jedyn ie  nieg y s 
na dw orze cesarzów  rzym skich znaleść by ło  można. W spauialei jeszcze i zb y 
tkownie) ma być urządzony  pałac jenera ła  w ojsk tatarskich Pikw eja. W  pa
łacu tym  mieszkają dzisiaj kom isarze rządow i angielski i francuski i są  koszary

 ̂ K om odor p rzy b y w szy  do głów nej kw atery , siedział w łaśnie p rzy  h e r
bacie z jenerałem  S traubensee, gd y  w tem  uderzono alarm . »W aleczni- zapalili 
dom w bliskości g łów nej kw atery , w  nadziei, źe ogień dostanie się do niej i do 
w  ty le  stojących w ież gdzie zna jdu ją  się składy p ro ch u , lub ze A nglicy aby 
gasić pożar, zmuszeni będą ściągnąć straże p rzy  tych  budynkach stojące. 
Szczęściem jednak, zapalony dom sp łonął nie spełniw szy nadz ie i« W aleczny ch«. 
Jenera ł w  tow arzystw ie kom odora, odbyw ając późno w  noc p a tro l, widzieli 
jak  C hińczycy stojąc w  odległości zaledw o 200  kroków  od w zgórza obsadzo- 
nego działami i strażam i angielskiem i, rzucali nieprzestannie race na budynki 
głów nej kw a te ry ; oficerowie nasi (austryaccy) dziwili s ię , źe przeciw ko temu 
tłum ow i ło trów , k tó ry  każdej nocy niepokoi g łó w n ą  k w a te rę , straże i mia
sto niecąc pożary  i puszczając race , nie u ż y ją  A nglicy energiczniejszych ś ro 
d k ó w ; dziwili się źe sprzym ierzeni zachow ują się biernie i przez falantropiję 
czekają dopóki choroby i tru d y  nie osłabią ich sił ju ż  i tak szczup łych , az 
w reście rzeź lub o d w ró t nastąpi. A nglicy więcej osw ojeni z tak tyką  chińską, 
p rzy p a tru ją  się spokojnie tym  nieudolnym  usiłow aniom  « Walecznych®, bo nie 
chcą dla w ypłoszenia kilkuset napastn ików , paiić milionowego miasta, niszczyc 
mienie spokojnej ludności i zabijać m nóstw o niew innych ofiar. P . R . Cz.) Nasi 
oficerowie u trzym yw ali, źe przez użycie dział i silnych patro li, k tóreby oczy
szczały przedm ieścia, m oźnaby daleko więcćj dokazac, jak  przez rozstaw ienie 
licznych pojedynczych straży , k tóre ty lko  nużą  żołnierzy  uciążliw ą służbą, 
i ja k  przez patrole policyjne co uzbrojone rew olw eram i przeciągają w  nocy 
przez ulice m iasta, a do k tó rych  Chińczycy strzela ją  w sam ychźe ulicach. N a 
d rug i dzień kom odor w raz  z angielskim komisarzem rządow ym  Parkes, odw ie
dzili m andaryna P ihkw ei, k tó ry  przedstaw ia w ładze chińskie w  Kantonie. 
L udzi zgrom adziło się na ulicach, przez k tóre kom isarz z komandorem jechali, 
a przyjęcie u  P ihkw eja odbyło  się z wszelkiemi chińskiemi ceremoniami, i r z y  
w y strza ły  działow e, uszy  rozdzierająca m uzyka ch ińska, rozbrojona straż  
przyboczna P ihkw eja stojąca rzędam i; m iały podw yższyć św ietność przyjęcia. 
Sam  Pihkw ej w itał w edług chińskiego zw yczaju  z ezapką m andarynską na g ło 
w ie , uśm iechając się więcej lub mniej w edług  stopnia osoby przedstaw ionej. 
K om odor i kom endant zasiedli na podw yższonych  miejscach obok P ihkw eja 
i komisarza i rozpoczęła się rozm ow a, w  której pośredniczył P arkes znający 
doskonale ję z y k  m andarynów . Podczas rozm ow y podano herbatę. P ihkw ej 
dow iadyw ał się o celu w y p raw y  i zapy ta ł o nazw iska w szystkich ofieerow, 
k tó re  b y ły  trudno  w ypow iedzieć w  języ k u  chińskim nie m ającym  głosek ale 
iedynie sym bole oznaczające słow a i pojęcia. P ihkw ej je s t olbrzym iego w zro 
stu lecz m ały Parkes prow adzi go gdzie chce. Pożegnanie było rów nie cere
monialne ja k  powitanie. W  ciągu dnia oficerowie nasi zwiedzili ró żn e  części 
miasta, o ile mogli, a 12. Lipca pow rócił z  niemi kom odor do H ong-Kong.

S taliśm y jeszcze na kotw icy w H ong K ong, gdy  nadeszła w iadom ość, iz 
28. Czerwca podpisany został w  T ien t-sin  trak ta t pokojow y z A nglią przez ko
m isarzy chińskich i posłany do P ek inu , aby go cesarz w łasnoręcznie podpisał. 
(T u  korespondent w ylicza znane w ażniejsze w arunki tra k ta tu , a następnie tak

^*SZ6Jest więc trak ta t pokojow y, czy jednak z nim nastąp i istotnie pokój? to 
inne pytanie. T u ta j w  Hong Kong pow szechne je s t zdanie , iż trak ta t poko
jo w y  m ały w yw rze  w p ły w  na stosunki A nglików  z Chińczykami w  Kantonie 
i źe spokój w  K antonie p rzyw rócony  dopiero być może przez k rw aw ą w ojnę 
dom ow ą, (Zapew ne korespondent m niem a, przez w o jn ę , k tó rą  stoczyć może 
rząd  chiński z w zburzoną ludnością miejscową.)

Pow aga m andarynów  w  prow incyi kantońskićj zupełnie zg inęła; w iara 
w  ich nieom ylność zn ik ła ; nienaw iść zaś ku E ropejczykom  je s t w rodzona i g łę
boko zakorzeniona w  Chińczykach kaatońskich. Posłuchajm y słów  ich obw ie
szczeń przeciwko barbarzyńcom  to je s t E uropejczykom : »Od postawienia nogi 
na ziemi nasze j, w szystko robiliście ażeby nas zniszczyć. Strzelaliście do nas 
z ok rę tów , truliście nas op ium , wznieśliście w  mieście naszem ołtarze d jab łu . 
A by  urządzić gonitw y konne, burzyliście groby  i mieszaliście spoczynek um ar
ły c h ' Nienasyceni jak  w ieloryby, chciwi jak  jedw abnik  na liściu m orw ow em , 
im więcej m acie, tero więcćj pragniecie. N aw et mienie biednych ściągnęło na 
siebie wasze chciwe oko. Spełniła się m iara: oburzone niebo postanow iło w a 
s z ą  śm ierć; lud nasz zniszczy w as bożą bronią ognistą.* ;

T ak  samo przem aw iać m uszą m andarynow ie, gdy z maczćj doczeaalihy 
sie że na ich g łow y nałoźonoby cenę , jak  na g łow y E uropejczyków . R oz
kazy dw oru  pekińskiego będą bezskuteczne i na p ró żn e ; cesarz musi siłą  oręża 
uspokoić p row incyę kan tońską, jeżeli trak ta t pokojow y m a być spełniony.

W  istocie dziwnie dziś w ygląda niebieskie państw o środka ziemi. N a rzece 
P erłow ej w  południowej wielkiej bramie C hin, stoi pod Bocca T ig ris , nieda
leko K an tonu , liniow y ok rę t angielski »Sans Pareil® rozw ijając dum nie cho- 
rae iew  W . B rytanti. N ad Y ang-cze-kiang, w  N ankinie, w  drugiej stolicy
Chin obozuje cesarz pow stańców . W  Pekinie nad  Peiho musi bezsilny tea tr,
Jeao  'nieb. Me cesarz chiński podpisyw ać trak ta ty  w obliczu dział angielskich, 
francuskich , rosyjskich i am erykańskich , i p rzy rzekać , iż  .czerw onobrodnych  
barbarzyńców®  i »obcych djabłów® przyjm ow ać będzie z w szelką czcią na 
swoim dw orze , w  swej niezrów nanej rezydencyi. W  północnej bram ie pań 
s tw a nad A m urem  buduje R osya tw ierdze i rządzi jak b y  u  siebie w domu. 
W szystk ie  tętnice olbrzym iego ciała są  podw iązane, w  jego  w nętrznościach 
sroźy  się ogień i żelazo, nie dla tego, aby skonał o lb rzym , lecz, aby now ym  
obudził się życiem.

B&osmaite w ia d o m o śc i•
Sprawozdanie przedłożone niedawno akademii umiejętności w  Petersbur

g u , zaw iera następujące ciekawe szczegóły, o jeziorze Bajkalskiem : Jezioro 
Bajkalskie, także morzem Bajkalskiem albo Św iętem  zw ane, lezy w  sybirskiej 
gubernii irkuckiej niedaleko chińskićj granicy . D ługość jego  w ynosi 85, szero
kość 4  do 12 , rozległość cała 266  niemieckich mil. Zajm uje przestrzeń p rze
szło 500  kw adratow ych mil. N azw a Baikal znaczy w  yakuckiem tyle co bo
gate jezioro , gdyż Bai znaczy w tyra narzeczu bogaty , a kal jezioro ; dzis zo- 
w ią go Św iętem  morzem. N azw a ta pochodzi od znajdującej się na w yspie 
A lkhon lub O lkhon, skały  ofiarnej, której k rajow cy wielką cześć oddają , 
w  m niem aniu, źe w y sp a  ua k tórej się znajdu je , je s t siedzibą bóstw a. Skala 
ta składa się z g ran itu , je s t przeszło 6 stóp  w ysoka a ma objętość p raw ie 16. 
W y sp a , na której się znajduje, m a 9 niemieckich mil długości a 3  szerokości, 
i zaleca się mnóstw em  źródeł i bardzo trw a ły m  budulcem . Zam ieszkują tę  w y 
spę B argu-burioci, szczep m ongolski, k tó ry  trudn i się up raw ą  roli, chowem 
bydła, rybołostw em  i polow aniem ; szczególnie obfituje ta  w y sp a  w  wilki, za 
jące i w iewiórki. A lkhon je s t to  najw iększa w yspa na jeziorze Bajkalskiem. 
P rócz niej znajduje się tam jeszcze więcej m ałych w y sp , jako to : tak zw ana 
w yspa M odrzew iow a, w yspa Z a tokow a, w yspa P só w  morskich i wiele in 
nych niezam ieszkałych, k tóre ty lko ry b acy  i strzelcy zw iedzają. > Żegluga na 
Bajkale jest niebezpieczna dla w ielu skał i szk o p u ł, o k tóre może rozbić się 
okręt B urze byw ają  częste na tem jeziorze. O znaką zbliżenia się ich je s t 
ehm urzyste niebo od stro n y  północnej. G łębokość jeziora je s t tak  w ielką, źe 
naw et u brzegu ołow ianka częstokroć do 1000 stóp się zanurza. Dalej od 
brzegów  są m iejsca, gdzie niepodobna zgrun tow ać. W oda jez io ra  w zm aga się 
pcryodycznie, co podobnem je s t  p rzy p ły w o w i i odp ływ ow i morza. Z najduje 
się w  niej wielka ilość ry b  i psów  m orskich , k tó rych  po łów  wielkie przynosi 
korzyści. Jezioro w ydaje także w ielką ilość gąbki m orskiej, k tó ra  dla mie
szkańców  w ybrzeży  stanow i a rty k u ł handlow y. W oda jeziora je s t św ieża 
i bardzo czysta , i z tej p rzyczyny  odbijają się w yraźn ie  naw et w znacznej jej 
głębokości d rzew a, g ó ry  i całe lasy. T o  zjaw isko najciekaw sze m iędzy wielu 
innemi osobliwościami tej okolicy, było niedaw no przedm iotem szczegółow ych 
badań. Z  ty ch  pokazało s ię , że w egetacya pod w odą bardzo je s t bu jna , i tak 
drzew a miasto zaumierać, w zrasta ją  z każdym  rokiem  coraz w yżej. W  nie
k tó rych  miejscach w yrzuca jezioro  rodzaj żyw icy , zw anej ziem ną sm ołą, k tó 
rej w  pew nych słabościach u ży w ają  z wielkim skutkiem . Jezioro zam arza 
około Bożego narodzenia, a lody puszczają zw ykle z początkiem Maja. W  cie
plejszej porze roku doznaje często nadzw yczajnych w strząśn ięć. Pow ierzchnia 
jego  bowiem burzy  się za najm nisjszem  pow iew em  w ia tru , gd y  przeciwnie 
w innych  czasach najgw ałw nie jszy  naw et w icher rozkołysać jej nie zdoła. Cza
sami w re w g łęb i, i w tedy  doznają statki na najgładszej pow ierzchni g w ałto 
w nych w strząśnięć. W  czasie b u rzy  p ię trzą  się fale od 90  do 100  stóp w y 
sokości. Bajkał pow sta ł zapew ne z wulkanicznego wklęśnięcia ziemi, jak  m o
rze Kaspijskie. .

O odkryciach w K nidzie  podają dzienniki następujące szczegóły : M ar
m urow y  temi dniami odkopany lew , ma 10 stóp  d ługości, je s t z paryjskiego 
m arm uru , dobrze zachow any, w  leżącej postaw ie, z g łow ą zw róconą na p raw o , 
i w aży  w  ogóle do 160 cetnarów . Obecnie leży jeszcze n ietknięty, ja k  został 
znaleziony; w ierzchnia część je s t cokolwiek nadw erężona , jednak  nic nie s t r a 
cił z sw ego ksz ta łtu ; dolna zaś do ziemi obrócona strona je s t tak  zachow aną, 
ja k  gd y b y  dzieło w yszło  dopiero z w arsz ta tu  rzeźbiarza. W  ogóle w idać m ało 
uszkodzenia; lew a ty lna noga je s t  cokolwiek nadw erężona , zbyw ające do tąd  
końce pazurów  i spodnia szczęka, zapew nie znajdą się jeszcze pod gruzam i. 
Oezu nie ma, tylko w ydrążen ia , k tóre b y ły  może w ypełnione jaką  sztuczną su b - 
s tancyą , a poniew aż część g ło w y  jeszcze nie zupełnie odkopana, zatem dotąd 
jeszcze nie m ożna powiedzieć nic stanow czego o tych  w ydrążen iach , które są  
tak  wielkie, żeby się pięść zmieściła. S ty l i rzeźby  przypom inają lw y  w  M au
soleum , ta k , że zdaje się pochodzić z d łu ta  jednego z czterech rzeźbiarzy , któ
rz y  pracow ali z rozkazu A r te m iz i i .  M oże być, źe m istrzem onych by ł S  k o -  
p a s  albo B r y a x ,  gdzie co arcy-dzieło  odkry te , je s t nad urw iskiem  dzikiego 
skalistego p rzy ląd k a , gdzie na najw yższym  jego szczycie są  szczątki grobow ca 
zaw alonego zapew ne trzęsieniem  ziemi. W idać jeszcze kw adratow e podbudo
wanie. którego każda strona miała 4 0  stóp  długości. D oryjskie slupy  z t r y -  
glifami, tw o rzy ły  fasadę i leżą obecnie w  gruzach porozrzucane. Z a tem g ro 
bowcem by ł m ur, którego w iększa część składała się z piramidalnie w znoszą
cych się schodów . Kamień je s t tak  ciężki, że będzie potrzeba w ysadzać go
m inam i.

W iadom ości U ieracM e.
L w ó w .  — N r. 41. "D odatku tygodniow ego do« G a z e t y  l w o w s k i ć j  

zaw ie ra : 1) W acław  Hioronim S ierakow ski, starow ierny  pasterz z X V III. 
w ieku przez M aurycego hr. Dzieduszyckiego. Z jazd konfederacyi radom skiej. 
Akces biskupów  do konfederacyi. P rzybycie  N uncyusza papiezkiego. Anioł 
D urini arcybiskup ancyranski. Jego dzieła. D edykaćya Sierakowskiem u. 
P rzedm iot un iw ersału  zw ołującego sejmiki. Sejm  w alny w W arszaw ie. L i- 
mita. —  2) W ychow anie publiczne. S zko ły  elem entarne (dok.) W ykaz  su 
m aryczny katolickich, ewanielickich i żydow skich szkół elem entarnych w ad
m inistracyjnym  okręgu  lw ow sk im , tudzież frekw entacyi ich w  roku  szkolnym
ąg5&.  3 ) T łu m acka fabryka cukru. W y k a z  spotrzebow anej ilości buraków
w  K w ietniu 1 8 5 8 - 1 8 5 7 .  -  4) Ceny drobnej sprzedaży żyw ności we L w o
wie, w  ciągu czw artej dekady bieżącego stulecia. —  5) A dgustow  czyli Mo
sty  wielkie. D okum ent z r. 1550  i późniejsze potw ierdzenia. (Dok.) A ugust 
III. potw ierdza, potw ierdzone ju ż  od Z ygm unta  III. i Jana  III. przyw ileje Z y 
gm unta A ugusta i Stefana Batorego, tyczące się przeistoczenia wsi na m iaste
czko i onego urządzenie. _________

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
A n i a  9 0  P a ź d z i f i rn ik a  IRbft .

czeń L u ty  43 p i  i p ień ., na w iosnę 4 4 |  pł.
O k ow ita  (beczka po 9600  §  T rallesa) dosyć w  cenie się trzym ała , m ały 

obrot, w ypow iedziano 12 ,000  k w art; na miejscu (bez beczki) 1 3 f — 1 4 |  (z be-



czką) na Październik 1 4 ^— f  pł., na Listopad 1 4 ^  p ien ., §  list., na Grudzień 
1 4 f  p ien., na Kwieeień Maj 154 list., T5̂  pien,

Wladomo^el lian&lowe.
B e r l i n ,  20. Października.

Pszenica 4 8 — 76 tal.
Z y to  4 6 — 4 6 i  ta l., na Październik i Październik Listopad 4 5 § — 4 5 — J- 

tal., na L istopad Grudzień 4 5 i — 4 5 — 1 ta l., na Grudzień S tyczeń 454  tal., na 
Kwiecień Maj 4 7 1 — 4 7 - 1  tal.

Owies 2 8 — 34 ta l., na w iosnę 3 1 f — 32 tal.
Olej rzepiow y 14 tal., na Październik Listopad 1 4 j-i tal., aa  L istopad G ru 

dzień 1 4 |4 — f  ta l., na Grudzień Styczeń 15 ta l., na Kwiecień Maj 15^ tal.
O kowita 17 -|— f  ta l., na Październik , Październik L istopad, Listopad 

Grudzień i Grudzień S tyczeń L u ty  1 7 f  — § tal., na Kwiecień Maj 18-J—• tal. 
S z c z e c i n ,  20. Października.

Pszenica 5 9 — 7 4  tal., na w iosnę 6 9 f — 694 tal.
Z y to  4 2 |  ta l., na Październik Listopad i L istopad Grudzień 4 3 j  ta l., na 

w iosnę 46 ta l
Olej rzep iow y 14£  ta l., na Październik L istopad 1 4 T5̂  tal.
O k o w ita 2 0 y f—f  proc., na Październik Listopad 2 0 fp ro c ,, n a w io s n ę l9 |

proc.

Przybyli el© Poznani© 21. Października.
B A Z A R :  Maryański z Żnina,  Jarecki z Pogorzelic, Koszutski z Królewca, Brodnicki 

z N ieświatowic , Zabłocki z W szem borza ,  Mięlecki z S m o lsk a , Koszutski z Modli 
s z e w a , Koszutski  z Modliszewka, Węsicrski z Myszek, Baranowski z Obrylewa, 
Mielęcki z N o w ej-w s i ,  Wilkoóski z Grabowa, Różański z Goździchowa i Złotni
cki z Gonicy, Kierska z Podstolic.

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Wyganowski z W arszaw y,  S te ra  z Gmiindy, Bausch
z B er l ina ,  Rosenthal  z Geiśl ingi , Pincoffs z Szczecina, Ehrenfeld z Raciborza, 
Redlich z Siedlimowa i W alz  z Góry.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  Sormann i Schute  z Berlina, A rn d t  z Stra l-  
s u n d u , Herzberg z Frankfu r tu  nad M e n e m , OUendorf z Rawicza i Buchenbacher  
z F u r t ,  Morawski z Lubon i,  Zakrzewski z W y s z e k ,  Ja raczewski z Jaraczewa 
i Znaniecka z Mechlina, Knothe z Rawicza i Roenspiess z Wałcza .

O E H M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I : Plater  z W ro n ia w  i Opitz z Eowencina,
Stark z Kunow y, Kerber z W orm dorf ,  F rieske  z Rożnowa, Rother z Międzychodu, 
Goldmann i Reute r  z Berlina.

H O T E L  D U  N O R D :  Chłapowska z Czerwonej-wsi.  Jankowski z W ysko i ,  Koszczyń- 
ski z Czacza i Bąkowski z Ostrowa.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Baranowski z Hirczewa, Meyer z Czarnoladu, 
Łakomichi z Lubina , Laube z Rościna i Diitsehke z Rąbczyna,

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Kotarski z K o rn a t ,  Dziembowski z Goranina, Zabło
cki i Dziembowska z Gniezna,  Wdowicki i Mazurkiewicz z Panigrodza,  Broniko
wski z Ostrowa i Basler z Młyny.

H O T E L  P A R Y Z K I :  Krafft z Margonina,  Lange i Bogowski z W rz e ś n i ,  Weichan 
z Mur. Gośliny, Seligsohn z Samocina, Sławoszewski z Gniezna,  Kobyliński 
z Kalisza, Kobyliński z P leszewa, Goliński z Środy, ks. Klajner  z D upina ,  S ta 
rzyński z D em bna , Dutkiewicz z Kamieńca, Raczyński z N ochow a , Sempołowski 
z Gowarzewa i Karczewski z Lubrza.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Iffland z P io trow a ,  Kropiński  z Orchowa, Saal z W rocławia  
i Poznański z W arszawy. ,

H O T E L  R U D  W I G A : W e g n e r ,  .Robinsohn, W underl icb ,  Posner i Alexander z Żer
k ow a,  F lanter  z Janowca i Hasenfeldcr  z Puszczykowa,

H O T E L  E I C H B O R N A :  Frankel z Leszna, A lexander z P leszew a, W ismacb, Lich- 
ten b e rg ,  Ullrich i Deichmann z Berlina.

P O D  K O R O N Ą :  Brumtner z Gniezna, Lewin z Krzywinia i Cohn z Leszna, 
E I C H E N E R  B O R N :  W eiss z Sołaczyna.
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  Rembacz z Chojny.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M : W ildpre t  z G ra lo w a , Magazynowa ulica 15.

Na korzyść pogorzalych mieszkańców miasta 
SSuk.ii odbędzie się Teatr am atorski 
polski W  Śremie W sali p .  K a d z i d ł o -  
w s k i e g o  w  niedzielę 24. Października r. b. R oz
pocznie się o godzinie 7ćj.

Potem  nastąpi w ieczór tańcujący.

Cotylko opuścił p ra s sę :

POLSKI I GOSPODARSKI
dla

W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  
na rok Pański 1859.

T uzin  2 T al. 25 S g r .,  pojedyńczo 10 Sgr.
P oznań , w  Październiku 1858.

W. Decker i Spółka.

O B W IE SZ C Z E N IE .
E ta t w ydatków  i dochodów  m iasta , na rok 1859 

zaprojek tow any , przejrzeć mogą mieszkańcy miasta 
w  Sekretaryacie naszym , od dnia dzisiajszego po 
cząw szy. P oznań , dnia 20. Października 1858.

M a g i s t r a t .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Dla sprzedania pozostałości po ś. p. Jmci księdzu 

S c h o l t z  bom m endarzu w W o n i e ś c i u p o d  K o 
ś c i a n e m ,  składających się z boni, w ołów , k rów , 
cieląt, bryki k ry te j, sp rzę tów  gospodarsk ich , g a r
deroby , mebli i t. d . , w yznaczony je s t term in przez 
publiczną licytacyą najwięcej dającem u za gotów kę 
na  plebanii tam że na d z i e ń  26.  P a ź d z i e r n i k a  
r. b. o godzinie lOtćj z ran a , o czćm interessentów  
niniejszem zawiadom ia się.

E k s e b u t o r o w i e  t e s t a m e n t u :
Ks. tManitmvsiiio Ks. MŁossezyński*

Towarzystwo zabezpieczenia ziemiopło
dów od gradobicia i ruchomości od ognia

w §chwedt.
W ed łu g  przepisu §§. 69, i 84. naszych sta tu tów , 

p rzepadają  dyw idendy  i w ynagrodzenia szkód , które 
przez  interessentów  w ciągu dw óch lat po abszlusie 
rachunkow ym  odebrane nic zo staną , na korzyść 
funduszu rezerw ow ego naszego tow arzystw a. W z y 
w am y przeto  w szystkich ty c h , k tó rzy  pod tym  
względem  pretensyo z r. 1856. jeszcze do nas m ają, 
aby takow e, mianowicie jeżeli z dyw idend  pocho
d z ą , p rzy  dołączeniu podpisanych przez nich kw i
tó w  dyw idendow ych , do w łącznie 31. G rudnia r. 
b. odebrali.

S ch w ed t, dnia 18. Października 1858.
D y r e k c y  a.

Sprzedaż baranów  z zarodow ej ow czar
ni mojej rozpocznie się dnia 1. Listopada. 

D z i ę c z y n  pod P o n i e c c r a ,  dnia 17. 
Października 1858. Goeppner,

Ucznia po trzebują  Mehfeld $  Meiff 
złotnicy i jub ile row ie , p rzy  W ilhelm ow skiej ulicy 
pod N r. 13.

i i

im |j
W  w a r sa s ta c ie  m o im  s t o lo r s k lm  od dwudziestu kilku lat tutaj 

przy wielkich Garbarach Nr. 52. niedaleko Bernardyńskiego kościoła prowa
dzonym, urządziłem, w celu odpowiedzenia czasowym wymagalnościom, od 
niejakiego czasu fafei*yfe.e k r z e s e ł  za pomocą machiny, przezco jestem 
w możności dostarczenia robót nietylko piękniej ale i stosunkowo taniej, o czem 
pozwalam sobie niniejszem uprzejmie donieść wysokiej szlachcie i interesowa
nej publiczności z nadmienieniem; iż obok tego mam zawsze na składzie m e 
b le  wszelkiego gatunku z różnego drzewa, jako też dokładny wybór lu s t r  
I t o w a r ó w  w y ś c ie la n y c h .

Przez dobrą robotę i odpowiednie ceny, starać się będę zaufanie, którem 
dotąd zaszczycany byłem, i nadal zachować.

M .  B B e u g e b ą u e r ^
Garbary Nr. 52. niedaleko kościoła Bernardyńskiego.
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Wełig do pończoszkowej roboty i Vigogne
w najrozm aitszych kolorach,

Heblowane kabatki dla dzieci, peleryny, chu
stki, kapelusiki, trzewiki, rgka- 

* wy, opaski do ogrzewania pulsu,
» rgkawiczki, szale dla m ężczyzn,
» dam i dzieci.

K a m a s z e  Z s u kn a , bubskinu i w ełny zefirowej, 
Rgkawiczki zimowe bukskinow e, jedw abne i 

p luszow e,
Szkarpetki dla m ężczyzn na igliczkach robio

ne i w ełniane pończochy d la  dam,  
Wełniane kaftaniki dla m ężczyzn i dam, 
jako  teź liczny dobór białych haftów , czepki 

negliżowe i w yrysow ane  w zo ry  do hafto
w ania na m olu , batyście , nansoc i piquć, 

poleca po cenacb najum iarkow ańszych.
Am Mir ner, w  Ry n k u  Nr.  6.

S le g i  j e le n ia .
C ztery pary  najpiękniejszych rogów  jelenich zro - 

s ły ch , ma znów  na sprzedaż i są u mnie do łaska
wego obejrzenia. a . MMofpmamnm,

puszbarz.

U  Świeże kuchy lniane i rzepiowe j j
H !  o f i a r u j e  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h  g j
gg Rafinery a oleje gg
| | |  Adolfa Asell,  Zam kow a ulica 5. |g j

Karty do grania
w w ista rejenta i pikieta rejenta poleca

jedyny główny Skład
Sspdom  Appelt obok Król. Banku.

Św ieże masło stołow e je s t znów  do nabycia w 
H otelu W iedeńskim  pod Nr. 20. fun t po 10 S gr.

Na gruncie leżącym przed bramą forte- 
czną ku Dębinie, który do Pana Nauczy
ciela R a k o w i c z a  należał, przyjmuje się 
z i emi a  i gruz,  i płaci się za furę po 1 
Sgr. do l j  Sgr.

I* a te  IP e e to r a le  S ir o p  S flo u  T a -  
p io c a  z P a r y ż a  jako też M a illfo u rsk i  
1 * 1  a s te r  odebrał A» Miemiis.

f fp ^ ś w ie ż e  d r o ż d ż e  f u n t o w e  ma
jące  silną moc pędzenia poleca

M&ydor Appel* obok K ról. Banku.

N ajlepszy dużo ziarnisty  A s t r .  M ltw la r ,  
francuzki j f f u l t o n ,  najlepszą chińską zieloną i 
czarną M erfea tę , stary  B u m z  Jamaiki i A rab 
de G oa, jako  też dubelt preparow any szczeciński 
O l g  rzepiow y do palenia funt po 5 S gr. poleca

Am Elemusm

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 20. Października 1858

£ 0 1 Na pr k u ran t
p a p ie 
ram i.

gotowi
zn a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . __ 1 0 0 |
dito . . . . U * — 100?
dito z roku 1856. . . . H 1 0 0 |
dito z roku 1853. . . . 4 94£ —

Obligi długu sk a rb o w e g o ...................... 34 GO a*
-

*>•
!«

dito Marchii Elektoralnej  i N ow ej . 34 —
dito miasta B e r l i n a ............................. 41 __ 1 0 0 |
dito dito ............................. 3 f — 83

L is ty  zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 34 844
dito P rus  W schodnich .  . . 34 _ 82
dito P o m o rs k ie ...................... 34 8 4 ł _
dito dito ...................... 4 9 3 i _
dito W .  X. Poznańskiego . 4 9 8 |
dito W .  X. Pozn. (now e). 34 — 88!
dito S z l ą s k ie ......................... 34 _ 8 5 !
dito Prus Zachodnich . . . 34 _ 81 f

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .................. 4 .— 9 1 !
Louisdory  ................................................... 109f
Akeye kolei Żelazn. S tarogr.  Poznańsk. 4 88


